
Kr. 354. Rok XII. i.■nów, p u u e k  z  s i e ip n i a  1 9 0 /.
Cery prenumeraty.

We Lv<nrie< m eacram . 2  Kor.,
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dnołaca nię 6 0  halerzy.

Z p rzesy łką poczt, w kroju 
l monarchii: 

miesKM i* ' 5 0 h . | ł7 .kn}t 3 K .- 6 .
KW*rt*l ?  K. 5 0  h. 1 wysyłka 9  X. -  k. 
rucinit 3 0  K. — *. £ poc*Uł* 3 ^  k. — łL 
W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  o Koron. 
Zmiana aaresu pocztowego 4 0  haL 
kedakc/k, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorażczt zny 17—19

S h w a F o l s k

w y c h o d k i Vt g»s«®v d z ie n n ie

Wyaame poranne.
C e n y  o g rc sT e ń .

r "  Ważenia (inseraty) za 1 w»erKS 
ce ttow y  lub jego m jscr 2 0  haL 
N adesłane z* wiersz petitowy lei) 
jego miejsce 8C halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. PO ńal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
it.p. wiadomości p o i Kor. zawierać. 
D robne og łoszen ia  za wyraz 6 h. 
najmniej <50 halerzy. Wyrazy grub­
sze::: pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych nu m eró w : 
Nr. pppołudn. 6 n. z przesyłką IG h 
Nr. poranny 4- h. z przesyn.ą. 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Kękop sy i listy w sprawach redakcyjnych nalepy adresot/ad do, Redakcyi S ł o t a  P olskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i o d b im i pism |, ogłoszenia i ieklamacv* 
uprasza się nadsyłać pod adresem : A am inlatrscya S łow a P olskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów. S łow o Lwów, — Nr. telefonu Ratlaksyi m l ,  Administracyi 740.

%Vydswra: inżynier W AC jLAW  V  6 L S E I. R f e t n k t o r  n a c z e l n y :  Z T C i l t J K T  W A S l Ł t W I K T .

K a l e n d a r z  l w o v s L i .

P iątek , 2 sierpnia.

F m io n a :  Rzym. kat. Dziś: N. M. P. Anielskiej.—
J u t o : Znalezienie Sw. Szczepana. — Gr.-kat. Dziś: 20 
:ryi Pr. Jutro: 21. Symeona. — Słowian.; Dziś: Świę- 
js taw a  — Jutro  . Leiosława.

Wschód słońca 4 43. zachód 7-?8.
P o c ią g i  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, iczas środkow o-europejski): do Krakowa 8’25*, 
cS'40, 245, 6 ’15, 7 ’05*, 7 20, 11—, 12-4S*, 3.45; do Rze­
szowa 405: do Poawołoczysk 6 2u, 10 45, 217*. 7‘—, 1115; 
do CzernioWicc-ickan: 6'10, 9'20, 1 55**, 10-40, 2'51*; do 
Kołom yi 2 25; do Stryja 11*30 do Lawocznego 730, 
2 30. ł'25 do S am jora: o-—, 9*u5, 4*30, 0*5i , do Jaworo­
wa 0 58. 6 3 0 ; do Rawy, Sokala- 6'12, 7 10, (11-15 każdej 
niedzieli tylk , do Pawy); do Bełżca 1105; do Stanisław o­
wa. 5*50; do Hosiatyna 6'20 2*15*, 11 15; do Brzuchowic 
7 21, 12*41, 2 28, 3 45, 545, 8*34, 00 Janowa 910, 3 35 a w 
medz.elę i rzym. kat. św ę ta  o g. 135: do Szczerca 10.45 
w niedz. i święta rzym.-kat,; do Lubienia 2*10 w niedz. 
i rzym kat. święta.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (oa 6 
w.eczói do 5'5y rano) drukowane /.żarno.

Redakcya „Słow a Polskiego" otwarta codziennie oa 
godz. 9-tej rano do 1-ej popoł. i od ó-tej io  8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od godz. l i  do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przvjmuje od godz. 10 do 11-tej rano.

H n z e a  I  b tb i l a t e K L  Ossolineum: Biblioteka w 
ciągu lipca i sierpnia otwarta, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
codzie-n it od godz. 11 do 1; muzeum w dni powszednie

I prócz Don ) od —1 nadto we wtór. i piąć od 3—5, w niea^,
! —1. Biblioteka Uniwersytecka codziennie od godziny 8 do
II i od 4—7 pooiudniu codziennie prócz soboty. 'M uze­
um Dzieduszyckich. ('! eatraina 18) do końca sierpnia 
zwiedzać można tylko w ani powszednie w'godzinach przed­
południowych za zgr ‘niem - Biblioteka Poturzy- 
cka (hr, Dzieduszy ck.ch Kurkowa ł. 1") coaąiennb 10- 
prócz piątku. — Muzeum przem ysłowe otwarte w dni 
powszednie (.prócz ppnjędyigłku) od godziny?—2,w święta 
od godziny 10—1. Biblioteka Baworowskich (Uieiskieso 
2) codziennie od g. 4 — 7 z wyjątkeir czwartków, -  Biblio­
teka Pawlikowskicu (ul. Trzeciego Maja 5) środy s o d o t v , 
i merizieie od 11—12. — Bibliot Polu. iG- . i od 4—8 w, 
w niedzielę, poniedz. i świę*a od 10— 1. Bibl. T Szewczenki 
< ■ 1 ica Czarnieckiego 261 2—6 (prócz niedz. i iw . ruskich). 
Bibl. Narodnego Domu (Teatralna 221 we wtorki, śroay, 
piątki, sooot u - - ’? i 3—6. — Biblioteka gminy w yzna­
niowej izraelickiej (ul. św. Stanisława 1. 5) c twarta co- 
oziennie z w yjątkiem piątku i s' boty od g. 5—8 wieczór. 
Biblioteka publiczna T. S L. (Trzeciego Maja 5, I o.l 
otwarta codziennie 5—7 popoł. w nieozielę i święta od 10 
do 12 w poł. -  Polskie M uzeum szkolne (sw Mikołaja
21) w DOiiiedziałKi, środy i p.ąiki 3 - 5  pop.

W y i u w ;  i t i i e .  W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjadół sztuK pięknych (Muzeum przemysłowe) co iz. 
ou g. 10—4. O ołata w dni powszednie 1 kor., w niedzielę
60 r.., (studenci 20 hak). — G a l  e r y  a m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g’. 10 do 2 t. wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie- 
uzielę 50 h., młodz. szkol. 20 h.

40)
E M I L  S A N D T .

Przełożyła Alina SwiaerjKa.

(Ciąg dalszy.)

W pustym przedziale pierwszej klasy siedział b a­
ron Atylia von Schwmd. Zagasił lampy wagonowe 
i wciśnięty w kął siedzenia wyglądał oknem na prze­
m ykającą w cieniach równinę. Migały zarvsy mgieł fan­
tastycznych, przetykane dziwnie uksztaitow anem ’ kontu­
rami drzew, długie pasy zoranej roli a od czasu uo 
czasu szybko uciekające światełKo: domek budnika.

Schwind brwi ściągnął i rachow ał w myśli. Za 
godzinę najdalej powinien być na miejscu. Zgóry do ­
kładnie już przestudyow ał plan m iasta, w ktorem  do ­
tychczas nigdy jeszcze nie b y ł : teraz przypom niał sobie 
raz jeszcze polecenie Rusarta, wryaane w depeszy cy­
frowanej, a k tóre musiał jak najdokładniej wypełnić. 
Każdą rozm ow ę, każde zajęcie miał wyrachowane co 
do minuty. O bok tych myśli jednak, na które usiłował 
sk jp ić  całą uwagę, tkwiło mu na dnie mózgu nieustan­
ne poczucie, które go męczyło. O to  wiedział, źe tam 
za ścianą, w sąsiednim przedziale siedzi człowiek, który 
oa pewnego czasu wciąż chodzi zan im  jak cień. Z mia­
sta do m .asta, z hotelu do hotelu. Gdziekolwiek 
Schwmd się znalazł, choćby w największym tłumie 
wnet spostrzegał tę postać bodaj na drugim końcu pe- 

vronu kolejowego, albo gdzieś przy stole z tw arzą za-

(O Muzeum Rapperswilskie.- Quousque tandem. — Refor­
ma oraynacyi wyborcze do kady ,11. — Przyczynek do go­
spodarki magistrackiej. — Wścieklizna. — Urlopy. — Do­
stawa rurociągów, — Park Jordana. — Asfaltowanie ulic.)

N a 49 spraw , jamę były na porządKu dziennym 
w czorajszego posiedzenia, przyszła pod obrady zaledwo 
jedna, a to  spraw a założenia Parku Jordana. Powzięto 
wprawdzie tylko uchwałę zasadniczą, a spraw ę całą 
odesłano z pow rotem  do m agistratu, aie i to  dobrze, 
bo choc trochę posuwa tę  piekącą już dziś spraw ę.

Załatw iono dalej jeszcze spraw ę dostaw y rurocią­
gów, pow ierzając ją firmie kraiowej, poza tern zaś re 
sztę posiedzenia zajęły .nterpelacye.

N a pierwszy pan wysunęła się z nich spraw a prze­
niesienia do kraju Muzeum rappersw ilskiego, o którego 
prezydyuui m iasta czyni starania. T o  plus na rzecz pre- 
zydyum. N iestety na tem samem posiedzeniu na rzecz 
tego sam ego prezydyum zapisać trzeba było minus i to 
duże minus. Był niem w ystęp przewodniczącego ob-ad 
w iceprezydenta dr. Rutowskiego. Chodziło o spraw ę dy­
scyplinarnego śledztwa, w ytoczonego przez zarząu miej­
skiego Muzeum przem ysłow ego asystentow i Muzeum p. 
M arvanowi O lszewskiego z powodu jego broszury 
„Q uousqne tandem " w spraw ie miejskiej galeryi obra­
zów. O tóż odpow iadając na interpelacyę, dr. Rutowski 
zam iast podać do w iadom ości Rady wyniki dotychcza­
sowe śledztwa zaatakow ał osobiście nieobecnego i me- 
m aiącego głosu na posiedzeniu Rady, au tora broszury 
i to  w sposób nielicujący zupełnie z pow agą forum, 
z pow agą funKcyi, jaką pełnił.

RoL.edżer/Se, ktorcM.u przewodniczył p rezyden t d r 
Rutowski, rozpoczęło się godz. pół do 8 szeregiem  in- 
terpelacyi.

R. R i e d 1 podnosi gbrVwę przeniesienia do kraju 
Muzeum narodow ego w P swilu. W obec tego, że 
zachodzi obawa, że Lwów ,./jże  zostać ubieżony przez 
inne n ras to , zapytuje interpelant, czy wiadom a jest ta 
myśl prezydvum m iasta i czy poczyniło jakie kroki, 
aby w ew entualrym  wypadku Muzeum rapperswilskie 
zostało przeniesione do Lwowa.

W iceprez. dr. R u t o w s k i  stw ierdza, że chwila 
jest odpowiednia, aby tą  spraw ą się zająć. Dzis wobec 
zmienionych stosunków można poważnie pom yśleć o 
przeniesieniu Muzeum do kraju. Z chwilą, kiedy ta 
kwestya stanęła na tapecie, nie czekając na zachętę, 
wdrożył mówca jako członek zarządu Muzeum Rappers 
wilskiego, rokow ania z zarządem  i w porozumieniu 
z całem prezydyum m iasta wniósł do zarządu Muzeum
pismo, w którem  imieniem miasta Lwowa prosi, aby
w razie, gdyby do skutku przyszła myśl przeniesienia
/Muzeum do kraju, —  w ybrano miasto Lwfow. Mówca 
Dodnosi wreszcie, że gdvby przyszło to  do skutku, —  I

słoniętą gazetą. P rzebierał się ten jegom ość rozmaicie, 
ale Schwind zawsze go poznał.

Długi i chudy, obejście przytem zdawał się mieć 
dość wykwintne. A co gorsza w śledztwie tem pom a­
gała mu. zdaje się, kobieta. Nie jecnała wprawdzie ni­
gdy z nim razem, podróżow ała stale w wagonie dla 
dam, ale gdziekolwiek tam ten był, tam i ona znaido- 
wała się w pobliżu. Schwind kilkakrotnie przeszedł koto 
niei, o ia rł się o nią prawie. Nie była przebranym  m ęż­
czyzną, to  rzecz pewna ; rękę m iała kobiecą i w ogóle 
na tem  nie trudno się poznać. Z tam tym  nie rozm awiała 
wcale, lub zam ieniała tylko kilka słów obojętnych, aie 
zapom ucą ciągłej obserw acyi przekonał się Schwind, że 
skoro  tylko tam ten zdjął rękawiczki, m łoda kobieta zaj­
m ow ała natychm iast miejsce, które on uprzednio zaj­
m ow ał...

Myśl jego, zm ęczona trochę podróżą, przeniosła 
się na inny przedm iot. S tanął mu przed oczym a stryj, 
stary  srebrnow łosy baron von Schwmd, który za ostatn ią 
bytnością synow ca na jego zamku, mówił, uderzając go 
po ramieniu :

—  Słuchajno, chłopcze, zostań u nas. Ciotka 
i ja nie mamy gorętszego marzenia.

—  Nie mogę, stryju, nie m ogę —  odpowiadał 
z  uśmiechem —  pocóżbym zakopyw ał się na wsi ? O  
gospodarstw ie nie mam przecież najmniejszego pojęcia.

—  Nie potrzebujesz gospodarow ać, ale... pam iętaj, 
że jesteś ostatnim  z rodu —  w trącała nieśmiało stry ­
jenka.

—  Ach, u o c ia  chce, żebym się ożenił ? trudno, 
nie mam majątku

— M asz. Wiedz o tem dobrze, że m asz. Przecie 
straciliśmy oboje dzieci. Zapewne, nie mogłeś tego

| rozum ie się sam o przoz sie, t e  m .asto musiałoby po 
myśleć o zasłużonych pracownikacn Muzeum, w pierw ­
szym rzędzie czcigodnym pułkowniku Miłkowskim i ku­
stoszu Rużyckim i zabezpieczyć przyszłość personalowi 
Muzeum.

R R i e d l  wyraża zadow olenie, że prezydyum o 
tej sprawie już Domyślało. N aieży dążyć, aby na ew en­
tualny wypadek Lwów miał D ierw szeństw o i d latego na­
leży uchwalić, aby prezydyum mogło się zająć tą  sp ra­
wą z całą sw obodą.

U iceprez dr. R u t o w s k i  podnosi, że dnia 3 
sierpn.a ma odbyć się w Raoperswilu posiedzenie za­
rządu, naieźaloby więc zarząd telegraficznie zawiadom ić 
o tej uchwale.

Wnioski przyjęto w śród oklasków , poczem udzie­
lił prezydent głosu następującem u interpelantowi r. Jo­
naszowi.

R. J o n a s z  porusza spraw ę broszury p. Maryana 
O lszewskiego „Q uousque tandem " w sp iaw ie zakupio­
nych przez m iasto zbiorów  p. Jakow icza. Broszura ta 
wywołała sensacyę, autor wykazuje bowiem , źe zaku­
pione dla galeryi miejskiej obrazy stanow ią po  najwię­
kszej części tak zwany —  „nunvaleur“ i że antykwa>-z 
p. Dornhelm  „ubrał" porządnie gminę przy pośredni­
ctwie nabycia zbiorów p. Jakowicza Afera ta  stała się 
głośną, pisano o niej dużo pro i contra w pism ach, a 
sk u te k : dochodzenie dyscyplina*ne przeciw autorow i,
który juz miał wnieść odwołanie do Rady miejskiej.

Ponieważ rekurs znajdzie się na porządku obrad 
Rady m. praw dopodobnie dopiero po feryacłi, —  prosi 
m ówca prezydenta o obszerne sp*awozdanie, głównie 
zaś —  ze stanow iska członka sekcyi finansowej —  o 
Wypowiedzenie iwo.iej opinii, o ile gm>ng narażoną 
by Dyła na stratę  przy ewentualnej sprzedaży tych 
zbiorów .

Wiuepres:. dr. R u t o w s k i  w odpowiedzi zaata­
kow ał broszurę i w sposób conajmniej bardzo niewła­
ściwy a obrażający osobiśc.e au to ra  broszury, szeroko 
om awiając, co kupiono, i co kupi się dla tej galeryi, 
a iak piękną bj*łaby galerya lw ow ska, gdyby można 
było kupić wszystkie oferow ane miastu obrazy i s ta ra  
jąc się wykazać, że treść broszury nie byta sk.erowa- 
na przeciw prezydyum , ale przeciw sam ej galeryi.

R H u d e c  porusza spraw ę zm iany ordynacyi wy­
borczej do Rady miejskiej i stw ierdzając, ze na zwołanem 
niedawno posiedzeniu komlsyi dla tej spraw y zjawiło 
się tylko dwu członków komisyi, zaDytuje prezydyum, 
czy i kiedy zam ierza zwołać ponowne posiedzenie ko­
misyi i co zam ierza uczynić, gdyby na następnem po­
siedzeń u członkowie znowu się nie jawili i kumisya 
OKazała się niezdolną do pracy.

Nad nterpelacyą zabierali głos wiceprez. dr. R u ­
towski, ponownie r H u d e c  i r. dr. Pisek.

I R. C n o t o d e c k i  wnosi dwie interpelacye. I

przewidzieć, kiedyś zostaw ał inżynierem, ale swoją uro^u 
szkoaa, żeś tak zrobił.

— Czemu, stryju —  zaśm iał się miody mężczyzna 
—  czy to  w styd?

—  Wstyd nie, aie w każdym razie niepotrzebna 
dla szlachc.ca — a gdy postępow y synowiec wciąż je ­
szcze się uśmiechał —  ludzie prości, gdy się czemś- 
oaznaczą, otrzym ują za to  szlachectw o —  dociął w for­
mie objaśnienia —  a my przecież mamy je i bez tego.

Słuchając słów tych, młody Schwind pomyślał, że 
wrazie nawet, gdvby nie był związany słowem honoru, 
niepodoona byłoby temu feudalnemu starcow i tłómaczyć, 
czem on już od wielu miesięcy zajmuje się z całem 
wytężeniem. Rozstali się bardzo serdecznie, a ostatnie 
słowa stryja Dyiy •

—  Pam ięta), że tu est siedziba twoich ojców. 
K/edykolwiek zechcesz wrócić, zaw sze Dędziesz przy,ęty 
z otw artem i ram ionam i.

W chwili gdy rozm ow ę tę przebiegał teraz myślą, 
rozległ się przytłum iony św ist lokom otyw y. Schwind 
pozbierał swoje rzeczy, to jest płaszcz gruby, mięazy 
wierzchem a podszew ką podbity jeszcze skórą, oraz 
rapier i go1 iw był ao  wyjścia z wagonu W ysiadając, 
rzucił obojętnem  napozór otoem w koło siebie.

Z okna sąsiedniego przedziału wysuwało się tuż 
przy ram ie malutkie okrągłe lusterko i Schwind wiedział, 
że gdyby nie ciemność panująca w przedziale, m ógłby 
zapom ocą tego lusterka spojrzeć w prost w oczy swemu 
prześladowcy.

(C. d. n.)
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dną w spraw ie rekonstrukcyi ulicy Lindego, a druga, 
w sprawie szerzącej się wścieklizny wśród kotów.

Pierwsza interpelacya odnosi s.ę do typow ego wy­
padku gospodarki miejskiei. O to  od miesiąca już uktada 
się chodnik w tej ulicy. Gdy chodnik do połowy ulicy 
został już ułożony, zerwano go wczoraj i rozpoczęto  
kopać rów na kable eleKtryczne. Po założeniu kabli 
trzeba Dędzie całą robotę rozpoczynać na nowo. Jak 
zaznaczył r. Chołodecki, „jako laik" nie rozum ie celu 
takiej roboty i dlaczego marnuje się w ten sposób p.e- 
niąaze z iunauszów miejskich.

W drugie) mterpelacyi poruszył r, Chołodecki 
spraw ę wścieklizny, szerzącej się we Lwowie wśród ko­
tów, przyczem podmóst, że m agistrat powinien zasta ­
nowić się nad tą  spraw ą i polecić usuwać „bezdcm ne" 
koty, jakich m nóstwo wałęsa się po wszystkicli zau ł­
kach m iasta.

N a pierw szą interpelacyę odpowiedział wiceprez. 
dr. R u t o w s k i, że obie roboty  były konieczne i na­
glące, niestety jednak nie porozum iano się co do nicn, 
tak, że „aby coś uratow ać", m usiano w połowie przer­
wać rozpoczęte już roboty  około ukłaJania chodnika. 
Trudnem  jest wyszukanie winowajcy tam . gdzie winien 
est system . Jedyną drogą do naprawy tych stosunKÓw 

,est reorganlzacya zasładów  miejskich, tak, aby nie ta ­
mując ich sam odzielności w niektórych spraw ach, ująć 
e w pewną wspólność.

Co do drugiej spraw y, tj. wścieklizny, to  zajmuje 
się nią gorliwie fizykat i departam ent IX m agistratu 
i zrobiono wszystko, co było możliwe, aby zapob edz 
jej szerzeniu się.

Sekretarz Rady p. K l e c z e ń s k i  odczyta! nastę­
pnie w ystosow ane do Rady miejskiej pismo Zarządu 
głównego polskiego Tow arzystw a pedagogicznego, za­
praszające Radę ao  zwiedzenia w dniu 7 sierpnia utrzy­
mywanej przez Tow arzystw o, a przez m iasto subw en­
cjonow anej kolonii dla dzieci szkolnych w Hucie Ko- 
rostowskiej.

Pism o to  przyjęła Rada do  w iadom ości, poczem 
udzieliła urlopów radnym drowi Blumenfeldowi na 6 

* tygodni, .Łukawskiemu na 6, W al.chiewiczowi na o, 
Hawrankowi 4, drowi Dylewskiemu 6, drowi Roszkow­
skiemu 4, drowi Dwernickiem u 5 i lhnatow iczow. na 6 
tygodni.

Znalazła się następnie na porządku dziennym 
spraw a oadania dostaw y rurociągów  dla elektrowni 
miejskiej. Sprawa ta na poprzedniem posiedzeniu była 
przedmiotem obszernej dyskusyi, w której rezultacie 
uchwalono odroczyć załatwienie tej spiaw y i odesłać 
do komisyi elektrycznej celem ponow nego rozpatrzenia, 
z tem  jednak, aby piuskie firmy —  z których jedną 
proDonowala komisya —  były od dostaw  wykluczone.

W m>śl wniosku referenta r. R a w s k i e g o  
uchwaliła obecnie Rada jednomyślnie bez dyskusyi od ­
dać tę  dostaw ę pozostającym  w spółce fabryce Ziele­
niewskiego w K rakow ie i fabryce kotłów rurowych 
w Módlingu.

Resztę posiedzenia zajęła sprawa założenia we 
L w ow ie parku jordana na Żelaznej w odzie.

Sprawę tę reterow ał r. J a w o r s k i .  P rzedsta­
wiwszy obszernie projekt p. Cenara, obejmujący ro zn ra r 
terenu, plan budynku, organizacyę gier, kierownictwo 
adm inistracyjne, konserwacyę, przytaczając wszystkie 
szczegóły, odnoszące się do tych punktów dla informa- 
cyi i wyrobienia w yobrażenia, jak taki park powinien 
wygiądać, — postawił r tfe ren t następujące wnioski:

1. Rada miejska uchwala w zasadzie urządzić 
miejski park do gier i zabaw na gruntacit Żelazne, 
Wody.

2. Rada wzywa m agistrat do opracowania szcze­
gółowych w niosków co do urządzenia tego Darku . prze 
dłużenia ich drogą regulam inową Radzie miejskiej do 
uchwały.

W dyskusyi zabrał pierwszy głos r. R i e d 1, Dod- 
noSząc, iż projekt znalazł się na Radzie bez rozpa­
trzenia go przez sekcyę 111 i że me dano sekcyi roz- 
p, irzeć terenu.

R. M a h 1 wyraża uiezadowclenie, że przy tej 
sprawie pominięto zupełnie sekcyę san ita rną , która 
w takich sprawacłi powinnna fnieć głos. Cała spraw a 
jest jeszcze niedojrzałą i należy ją odesłać do m agistra­
tu, celem należytego opracow ania.

R. dr. M i k o ł a j s k i  również bardzo ostro  wy- 
stępuie przeciw pominięciu sekcyi sanitarnei. Popiera 
wniosek, aby spraw ę odesłać do m agistratu ceiem op ra­
cowania planu. Co do wyboru miejsca na razie me 
należy decydować.

W iceprez. dr. R u t o w s k i jest przeciwny dalsze­
mu przewlekaniu tej spraw y. W ybór ^miejsca jest rze­
czą najważniejszą. Równie dobrego miejsca na ten cel 
jakfŻ eiazna W oda niema we Lwowie. Mówca Drosi o 
zasadniczą uchwalę, że park ma być założony na ż e ­
laznej Wodzie.

R. C i u b r y n o w i c z  zw raca u u ag ę  na to. że 
istnieje zamiar przeniesienia na Żelazną W odę zakładu 
sierot, zakładu ubogicn. N ależałoby więc przed pow zię­
ciem ostatecznej decyzyi wygotow ać szczegółow e plany 
podziału gruntów  na Żelaznej Wodzie

R. S z p 1 1 m a n uznaje, ze dzisiaj zDytrn pospiech 
z załatwieniem tej spraw y me jest potrzebny Na razie 
należy uchwalić w zasadzie założenie parku, a nad 
szczegółami później się zastanowić.

R. J o n a s z  oświadcza się za decentralizacją, za 
założeniem kilku parków w rozmaitych dzielnicach mia­
sta, a to  ze względu na to, że dziatwie z odległych 
przedmieść, jak Żółkiewskiego, Janowskiego trudno by­
łoby korzystać n. p. z parku na Żelaznej Wodzie.

R. R u  c k e r  popiera wnioski referenta, uznając
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Żelazną W odę za miejsce najkorzystniejsze na założenie 
parku i sprzeciw ia się odwlekaniu sprawy,

R. R i e d 1 wnosi aby przed ostatecznem  załatw ie­
nie m sprawy w ygotow ał m agistrat szczegółow e plany 
i przedłożył je Sekcyi 111. !

Przem awiali jeszce r. r. dr. M i k o ł a j s k i ,  H u- 
d e c ,  D z i e ś l e w s k i ,  który dom agał się planu, par- 
celacyi Żeiaznej W ody, R a w s k i ,  dyr. F e 1 d s t  e i n, 
dr. P i s e k  i dr R o s z k o w s k i .

W reszcie zabrał głos referent r. J a w o r s k i ,  wy­
jaśniając, że ^ała dyskusja  była m epotrzeona i dowodzi, 
że Rada widocznie nie słuchała referatu. Chodziło o 
uchwalenie zasady, że na gruntach Żelaznej W ody ma 
zostać stw orzony park Jordana, wnioski jednak nie rcz 
strzygają. czy ma być Koncentracya, czy decentralizacya, 
czy ma być jeden tylko park na Żelaznej W odzie dla 
całego rmasta, czy tsż Więcej parków.

W rezultacie oba wnioski reierenta ucnwaliła Ra­
da jednomyślnie.

P P . radni już się rozchodzili; wstrzym ały ich je- 
dnaK gorące zaklęć,a r. D z i e ś l e w s k i e g o .  który 
zapewniał, że referat jego jest bardzo krótki, a spraw a, 
którą referuje, musi być przed feryami załatw ioną, a kto 
wie, czy na następnem  posiedzeniu znajdzie się kom plet, 
Rozchodziło się o  asfaltowanie kilku ulic.

W myśl wniosku referem a po krótkiej dyskusy1 
uchwalono oddać asfaltow anie ul. Serbskiej astaitem  Kom- 
prymowanym p. K jźnickiem u za 10 127 kor., ul. Lin­
dego asfaltem  lanym p. Szelidze-Łyszkiewieżowi za 
7.252 kor., targow icy na placu Unii Brzeskiej asfaltem 
lanym firmie ..Bracia Mund" za 26 .460  kor., zaś ulicy 
Fredry asfaltem kom prym owanym  p. Eberow i,' względnie, 
gdyby okazało się, że on nie ma koncesyi, co zarzuca 
mu deoartam ent przem ysłowy, p. Kuźnickiemu po 15 k 
80 gr. za m etr kwadr.

O  godz. 10 zam knął wicepr. dr; Rutowski posie­
dzenie, zawiadam iając Radę, że dnia 10 b. m. odbędzie 
się, jak corocznie, zwiedzanie przez Radę w odoc.ągów  
w D ubrostanach.

List.y z k r a ju .
B rzeżan y  w sierpniu.

(Budowa sądu obwodowego. -  Nowy magistrat. — Budy­
nek d;, rek.yi skarm . — Uczczenie pamięci bohaterów na­

rodowych. — Brukowanie rynku).
N a pomieszczenie sądu obw odow ego i pow iato­

wego w Brzeżanach wynajmuje rząd od m iasta dwupię­
trow y budynek przy ul. Kościuszki w pobliżu rynku, 
który jednak okazał się już za szczupłym, a nadto ja­
ko stara budow a wym aga licznych naprawek

T oczą s,ę więc obecnie między ministerstwem spra­
wiedliwości a miastem pertraktacye o odpuw iednią re- 
kunstrukcyę hudynku starego i o przybudowę now ego 
skrzydła tak, aby wszystkie oddziały sądow e znalazły 
wygodne umieszczenie.

Jest już nawet gotow y cały plan i kosztorys re­
konstrukcyi gmachu obecnego i budowy now ego skrzy­
dła, które to  ostatnie ma stanąć na miejscu zburzyć się 
mającej starej rudery, a mieszczącej dziś pod bokiem 
sądu biura m agistratu i salę posiedzeń Rady miasta.

K osztorys wszystkich robót wynosi przeszło 200  
tysięcy k., k tóre miasto wydać musi, bo w razie przeci­
wnym straciłoby —  całkiem porządnego lokatora..,

Naieżałoby się jednak sum.enme zastanowić, czy 
nie byłoby lepiej i na przyszłość kor/.ystniej zam iast 
przebudowywać i dobudowywać postawić wogóle dla 
sądu zupełnie nowy budynek? Mówią znawcy, że mia­
sto  m usiałoby co kilka lat znowu coś naprawiać w tym 
odnowionym budynku, bo to jest kom pletna rudera, 
zgrzybiała staruszka, której już nie pom oże żaden choć­
by najlepszy —  puder...

Te ustawiczne naprawy w ciągu np. 15 lat w yno­
siłyby tyle, że o wiele rozsądniej byłoby zaciągnąć dziś 
taką pożyczkę, aby można prA 1 stąpić do budowy cał­
kiem nowego gmachu sądow ego i spłacić tę pożyczkę 
czynszem, przez rząd za najem piaconym.

Czynsz ten ma wynosić za gmach odnowiony 41 
tysięcy koron; sądzimy, że gdyby m iasto dostarczyło 
rządowi budynku zupełnie nowego, któryby więc mógł 
być zbudowanym wedle wszystkich nainowszych wyma­
gań, rząd niezawodnie podniósłby w ysokość czynszu tak, 
ze zaciągnięta przez m iasto pożyczka zostałaby um o­
rzoną w ciągu niezbyt d ług itgo  czasu, po którym  by­
łoby się wolnym od długu i miałoby się gmach trw ały, 
przedstawiający znaczną wartość.

Zupełnie nowa budowa kosztowałaby na tem sa­
mem miejscu, na którem  stoi budynek obecny, około 
450  tysięcy koron, a na placu nowym okoIo 600 tys. 
koron już razem z -zakładem karnym, który mieści' się 
dziś osobno. Jeśli ma się wydać dzisiai o r/esz lo  200  
tysięcy koron na przebudowę, a co kilka lat po kilka, 
lub kilkanaście tysięcy na różne dalsze naprawki, (a 
wszystko to  wkładałoby się w starą  ruderą) to  czyż 
nie byłoby ekonomiczniej odrazu wydać większą surnę 
na budynek n o w y ?

Poruszam y tu tę spraw ę nieco obszerniej ze wzglę­
du na jej wielką wagę dla naszego rniasta i w nadziei, 
że te uwagi nasze staną się Drzediiiiotem dalszych po­
ważnych, a gruntownych jeszcze narad, zanim pow e­
źmie się ostateczną decyzyę.

Nowy budynek dla inag.stratu ma stanąć na miej­
skim, ładnym i wcaie obszernym  placu w pobliżu gm a­
chu „Sokola".

Okazuje się też już za szczupłym budynek, w k tó­
rym się mieści dyrekeya okręgu skarbow ego w Brze- 
źsriach

Nie wystarcza on już na dogodne pomieszczenie

wszystkich biur tak oddziału należytościowego #Tak a d ­
ministracyjnego. W jednej, ciasnej ubikacji mieścić się 
musi po 3— 4 urzędników'.

Możeby dało się temu zaradzić , przez położenie 
drugiego piętra na obecnej tylnej części budynku? Powi 
nien o tem rząd pomyśleć.

Za spokój dusz honaterów  narodowych Teofila Wi­
śniow skiego i Józefa Kapuścińskiego odbyło się dnia 31 
z. m. w kościele paraf alnym, staraniem  młodzieży pol­
skiej uroczyste żałobne nabożeństw o, w którem  wzięli 
udział reprezentanci Tow arzystw  poiskich i patryoiyczna 
publiczność.

M iasto kładzie obecnie bruk na rynku, który przez 
to nabierze pięKniejszego wyglądu, a trzeba przyznać, 
że utrzymuje się na nim w zorow ą czystość. W ogóle 
m asto  nasze wygląda schludnie, choć należy do miast 
ubogich. Stolica kraju powinna się w zorow ać rhoćby na 
Brzeżanach, które gdyby miały majątek Lwowa, zrobiły 
by z siebie —  prawdziwe cacko.

B. K.

WiMORDSCłJELKHMFlCZM
Pojedynki oficersk ie.

W iedeń. (TBK.) Kilka dzienników niemieckich do­
niosło w ostatnim czasie, że ministerstwo wojny wyaało 
rozporządzenie w sprawie pojedynków oficersLcu, Otoź 
na podstawie wiarogodnych informacyi, możemy zape­
wnić, że takiego rozporządzenia nie wydano.

Kristoffy i koalieya.
Budapeszt. (Tel. wł.) Były minister i podsekre­

tarz stanu spraw zagranicznych Kristoffy oskarża koa 
licyę, że ona postawiła go  pod dozór policyi, co wy­
stawia temu rządowi świadectwo słab osc

N ow e m orderstw o cyganów,
Petrożeny. (Węg. B kor.) W rumuńsk.ej miejsco­

wości Porceri zamordowaną została bogata właściciel­
ka młynów prawdopodoonie przez banaę siedmiogrodz­
kich cyganów. Na zwłokach znaleziono 15 pchnięć no­
żem. Jak okoliczności wskazują, otiara oroniła się roz­
paczliwie. Zarządzono poszukiwania zorodmarzy.

Ś m ierć patryarchy Brankow ića.
K arłow ice. (TBK.) Obdukcya zwłok patryarchy 

Brankowića wykazała udar sercowy, jako przyczynę 
śmierci. Reprezentantem cesarza na pogrzebie będzie 
komendant m. Zagrzebia.

T rzęsien ie  ziem i na W ęgrzech.
Budapeszt. (TBK.) W miejscowości Bere-uaim as

odczuto wczoraj trzęsienie ziemi. Kilka domów się za­
rysowało.

Zam ach na pociąg  
Kjeka (TBK.) Onepdai koło stacyf Suzak wy­

buchł pod poc.ągiem towarowym nabój dynamitowy, nie 
wyrządził jednak żadnej szitody.

N ow a szk o ła  średnia.
W arszaw a . (Tel. wl.) O d now ego roku szkolnego 

pow staje w W arszawie nowa ośm ioklasow a szkoła filo­
logiczna z oddziałami realnymi, k tórą popierać będzie 
Tow arzystw o kultury polskiej. Pozwolenie na tę szkolę 
otrzym ał p. Jan Kreczmar.

P rzednro ty , wykładane w tei szkole, ujęte być 
mają w dwa kursy koncentryczne, tak aby klasa wstępna 
wraz z czterem a niższemi dawały uczniom wykształcenie 
średnie, zaś klasy wyższe stanow ić będą przygotow anie 
do studyów  uniwersyteckich.

Pogrom  sklepu m onop olow ego
P łock . (Tel. wl.) W osadzie Bodzanowie trzech 

zbrojnych ludzi ograbiło sklep m onopolowy. Zabrano 
112 rb., m arek za S5 rb. a zniszczono szkła i wóaek 
za S59 rb.

Przechodzący obok sklepu strażnik został ciężko 
zraniony.

W ieści z Łodzi.
Ł ódź. (TBK) Ruch tram wajów podjęto. Panuje 

względny .-.pokój. Patro le wojskowe przeciągają ulicami
Ł ódź. (Tel. wł.) Nieznani ludzie weszl do wła­

ściciela skradu węgli i dornu przy ul. ZaKątnej Kilera 
i po krótkiej rozm owie położyli go trupem na miejscu 
strzałam i z browningów.

W domu przy ul. Piotrkowskiej w mieszkaniu 
wlasnem w ten sam sposób zam ordow ano 28 letniego 
robotnika Józefa Rybickiego.

Przy ul. Zawadzkiej nr. 4 podczas rewizyi znale­
ziono broń, aresztow ano 2 mężczyzn i 1 pannę.

W pasażu Szulca aresztow ano 4 osoby.
N a rogu ul. Długiej i Andrzeja, kilka osób strze

lalo do 3 żydów w dorożce, którzy również dali strzały,
lecz chybili, sami zaś zostali ciężko zranieni. N apaaa
jacy u c iek li; ranni z dorożki nazywają s i ę : Jankiel
riochm an, lat 23. Icek T atarka, 1. 33, obaj tajni agenci,
trzeci, Abram Eijbusiewicz, I. 18.

B erlin . (Tel. wl.) Dzienniki tutejsze donoszą z 
Łodzi, że tram waje wczoraj kursowaiy po mieście, ale 
pod eskortą wojskową i całkiem próżne, bo publiczność 
obawiała się jeździć. Sklepy pozostały zamknięte

Łódź. (Pet. Ag. Tei.) Pom im o starań socyahstuw ,
strajk generalny się nie udui. Jeszcze tylko w niewielu 
fabrykach strajkują. Tram w aje kursuią pod osłoną woj­
ska W różnych rnieiscach wćzoraj strzelano, zarówno 
*e strony wojska, jak ze strony robotn ko\* Dwóch
robotników zabitych, kilku rannych.



Z am ach  rab u n k o w y  na a rse n a ł. •
W ilno. (Tel. wł.) Ubiegłej nocy usiłowąno og ra­

bić skład Droni 27 brygady ariyleryi. Jeden z napada- 
ą .ych  uderzył kijem wartownika, ten zaś napadającego 
•ranił w kark a drugiego napada.ącego zabił strzałem 
/. iewoiweru.

Z zam ętu .
R yga. (Tel, wł.) Rewolucyoniści zastrzelili nieja­

kiego IF ugera , starszego m ajstra fabrycznego, będącego 
poddanym  rzeszy mamieckiej.

S eo asto p o l. (TBK.) Podczas rewizyi w pewnym 
domu wybuchła bom oa. Jeden policyant i dwóch żan- 
. arniuw zginęło, jeden żandarm  i właściciel domu ran­
ni. Lokator, w którego mieszkaniu się to  stało, uciekł.

N ow a p o lsk a  gaze ta .
PeierSD urg. (Tek wł.) „T ow ariszcz“ pisze, ze 

wśród petersburskiej kolonii polskiej powstała myśl wy­
daw ania w Petersburgu własnej gazety codziennej.

Precz z P o la k a m i!
M ińsk. (Tel. w ł) „Minskoje S łow o" pisze: W 

Radzie państwa zasiadają niewiadom o dlaczego pp Woj- 
.ńłowicze i Korwin Milewscy, jako przedstawiciele kraju 
północno-zachodniego. Tacy przedstawiciele kiaju są 
nam niepotrzebni. Jeżeli Dum a ma być rosyjska z du­
cha, to tem bardziej Rada państw a, gdzie jest za wiele 
polskiego ducha (? 11). 1 narodow cy i egodowcy są na­
szym wrogam i, pierwsi otw arci i szorstcy, drudzy chy­
trzy i dyplom aci. Cel ich jest jeden i ten s a m : a u t o ­
n o m i a ,  tylko w innym sosie podana.

W yjazd cara .
K ro n sz tad . (TBK.) Jacht „A lek san d ra '1, z carem 

i z carow ą na pokładzie, zawinął tu wczoraj o g. 10 
rano. O  g. 11 car przesiadł się na jacht „S tandard11. 
Jacht „A leksandra11 przesłał sygnałam i życzenia szczę­
śliwej podróży i powrócił wraz z carow ą uo Peterhofu. 
„S tandard11 wywiesił flagę carską. Tow arzyszą mu k rą­
żowniki : „G enerał K ondrateńko", „P ogran iczny11, „Sy- 
birski S trelec11, „O chotn ik11 i „B ojew oj11. Admirał Jessen 
znaidjje się na pokładzie „Sybirskiego S trelca11.^

Zjazdy m onarchów.
W iedeń. (TBk.) „F rem denbiat11 donosi, że król 

Edward angielski, w przejeździe ao  M aryenbadu, od ­
wiedzi dnia 15 b. m. cesarza austryackiego w Ischlu, 
Królowi angielskiemu tow arzyszyć będzie podsekretarz 
stanu do spraw  zagranicznych Harding. Król Edward 
zabawi w Ischlu tylko jeden dzień.

B erlin , (Tel. wł.) N iem ieckie władze w Swine- 
munde, opanow ane prawdziwym strachem  przed zam a­
chem na cara, zm obilizowały iandarrneryę z kilku pro- 
wincyj.

„Berliner P o st11 utrzymuie, że nieprzyjazne N iem ­
com Koła petersburskie wszelkich uzywaią środków , 
aby do z,azdu w Swinemiinde me dupuścić, wszakże za­
powiedziana podczas SDotkama się monarchów obecność 
balow a i IzwolsKiego aow odzi, ze zjazd będzie miał 
charaKier polityczny.

N ieobraźliw y kanclerz.
B erlin . (Tel. wł.) Ks. Bulów dat do zrozumienia 

wszystkim organom  policyjnym, ze on uchyla wszelkie 
wnioski karne ze strony policyi za obrazę jego osoby.

Układ turecko-serbsk i.
W iedeń, ( 'le i. wł.) „W iener Allg. Z tng." donosi 

z Belgradu, że zaw arty został tajny ukłaa. poin.ędzy 
S eroią a Turcyą, m ocą k tóregu Turcya zobow iązuje się 
wobec Serbii pwmagać jej siłą zbrojną przeciwko Bul- 
garyi i popierać ekonom iczne interesy serbskie w M ace­
donii, natom iast Serbia zachowuje neutralność podczas 
ewentualnej wojny turecko-bułgarskiej.

S oju sz francusko-rosyjski.

Paryż. (T ek  wł.) Książę Koczubej pisze w „E- 
c lair", że przyjazna Anglii polityka gabinetu Clemenceau 
prowadzi do  rozerw ania francusko-rosyjsklego sojuszu.

C iągnienie losów
K o rs ta n ty n o p o l. (TBK). P rzy wczoraiszem cią­

gnieniu losów tureckich główna wygrana óOO.OOO fran­
ków’ padła na los nr. 34 .378  —  druga wygrana 60 000 
franków na los nr 303 .727 .

•G roźny  s tra jk  w  B elfaście .

B elfast. (TBK.) D otychczas wojsko nie miało spo­
sobności do wkroczenia. Przybyły tu 4 Okręty wojenne 
pancerne, o raz dwa krążownik, floty Atlantyckiej. Strajk 
robotników  portow ych i woźniców' trw a dalej,

D ub lin  (TBK.) Wicekról w rozkazie dziennym 
do policyi ubolewa z powodu jej zacnowama się i 
oświadcza, że rząd nie może przyjąć iej petycyi, która 
świadczy o wielkim braku dyscypliny i przedstawia 
objaw groźny.

B c lia s i. (TBK.) Przywódca strajkujących policyan- 
tów Barred, o raz 5 innych policyantów zostało  ze 4 u t-  
by wydalonych.

N ow e za o s trz e n ie  się  kw esty ! m aro k ań sk ie j.
P ary ż . (TBK.) Dzienniki, om awiając m orderstw a 

w Casablanca, dom agaią się energicznych krokow prze­
ciw Marokańczykom

„Figaro" twierdzi, że w przeciągli 48 godzin po ­
winno sit; zbom bardow ać Casablanca.

P aryż. (TBK ) Słychać, że eskadra morza Śród 
ziemnego i okręty wuienne, sto.ącc .u  kotw ,.y  kulo 
\zo rów . otrzym ały rozkaz przygotowania do wyia- 
du Cu M arUta.
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T a n g e r. (TBK.) D onoszą, że także w m iejscow o­
ści Rabot zbuntowali się krajowcy, protestując przeciw 
europeiskiej kontroli cłowej.

T a n g e r. (Ag. Hayasa) Parow iec „G ibelm ata11, k tó ­
ry przybył onegdaj z Casa Blanca. przywiózł na swvm 
poktacizie 40 żydów, którzy zbiegi’ z miasta, pomimo, że 
basza kazał zamknąć wszystkie bram y. Położenie w C a­
sa Blanca jest poważne, pomim o, że nowe m orderstw a 
się nie zdarzyły.

P aryż. (TBrs.) Bawiący obecnie w M aroku rep re ­
zentant firmy Schneidra (w C ieuzot) w Casa Blanca, 
gdzie przeprow adza roboty około o b w aro w an i portu, 
nadesłał do zarządu następujący te legram : P ort zrabo ­
wano, lokom otywę zniszczono, maszynista zabity. D o­
noszą mi o czterech innych m orderstw ach. Sam z ro ­
dziną schroniłem się do Banku Państw a.

D ruga depesza tego sam ego reprezentanta opiewa 
Zam ordow ano ogółem  8 osób. Nazwisk ich nie znam.

Paryż.. (Ag. Havasa). D onoszą z Tangeru, że 
w Casa Blanca zam ordow ano 5 Francuzów, 2 Włochów 
i 1 Hiszpana a zwłoki ich straszliwie okaleczone, w rzuco­
no do morza.

Krążownik „G aliilee11 udaie się do Casa Blanca, 
ażeby zabrać na swuj pokład wszystkich obcych, którzy 
sobie tego życzyć będą. Także krążownik „F orbain", 
który znajduje się koło wysp Azorskich, uda się tam , a 
jak donoszą z Tulonu, 2 inne krążowniki otrzym ały 
rozkaz udania się na wody m arokańskie. Komendant 
krążownika „G alłilće" po przybyciu uda się wraz z kon­
sulem francuskim co  gubernatora Casa Blanca i zapo­
wie mu, że odpow iada życiem za bezpieczeństwo publi­
czne Francuski zastępca otrzym ał z powodu zajść kon 
dolencye reprezentantów  wszystkicn m ocarstw .

P aryż. (Tel. wł.) Gazety angielskie dom agają się 
od Francyi i Hiszpanii obsadzen‘a Fezu.

P rasa francuska wyraża ogólne życzenie, aby Fran- 
cya energicznie wystąpiła przeciwko M aroku.

T an g e r. (TBK.) Wedle w iadom ości z Casa Blan­
ca. Kaoylowie zam ordow ali onegdaj w okol.cy tego mia- 
9 Europejczyków. Parowiec, przybyły z Casa Blanca, 
przywiózł 400  zbiegów stam tąd.

S y tuacya w K ore i.

Seul, (1 BK ) Po rozwiązaniu armii korejskiej, ze­
brało się kilku Korejczyków w pobliżu W ielkiego Dzwo­
nu. D ostęp do koszar zamknęła piechota japońska z ka­
rabinami maszynowymi. Wczoraj rozbrojono w Seulu 
2 .000  żołnierzy. Korejczycy otrzym ają całoroczny 
żołd.

W aszyngton . (TBK.) D epartam ent państw a otrzy­
mał od generalnego konsula Stanów Zjednoczonych 
w Seulu doniesienie, iż wczoraj zginęło tam i zostało ra ­
nionych 40  Korejczyków. Do starcia przyszło przy roz­
brajaniu wojska korejskiego. Japończycy mieli meponieść 
żadnych strat.

Internow anie króla anantskiego.
P aryż . (Ag. Havasa) W skutek niedawnej uchwały 

rządu francuskiego, internow ano króla Anainu w jego 
pałacu i ustanow iono radę rejencyjną. Nie wydarzył się 
z tego powoau żaaen wypaaek.

W iedeń . (TBK.) Minister skarbi. K orytowski, wy­
jechał na dłuższy ooDyr do Sernering.

W iedeń . (Tel. w ł) Wiec katolicki naznaczono na 
16 do 19 listopada.

K arlsbad . (TBK.) Prezydent francuskiego gabinetu 
Clemenceau przybył tu wczoraj.

Zabójstwo i rabunek w pociągu.
Z Kijowa donoszą, iż 29 z. m., w odległości 24 

w iorst od Kijowa, pomiędzy st&eyami Bojarką a Wasil­
kowem, nieznani złoczyńcy śm iertelnie zranili pięcioma 
wystrzatam i z rewolweru kasyera Trosciam eckiej cukro­
wni, a następnie ograbili go.

Spraw a przedstaw ia się jak następuie
W pociągu zwanym pospiesznym , idącym z Ktjo 

wa, w wagonie 3-ciej klasy, na ławce pud oknem, sie­
dział 40-letni krępy mężczyzna, obok niego i na ławce 
naprzeciwko usiadła wesoła kom pania męzczyzn, którzy, 
gdy pociąg ruszył, zaczęli jeść i wesoto rozmawiać. Je­
gom ość czytał gazetę, nie zwracając uwagi na sąsia­
dów. Gdy pociąg oddalił się o jakie trzy wiorsty od 
Bojarki, ieden z kompanii wstał, szybko wyciągnął 
z kieszeni rew olw er i k rzy k n ą ł: „Bornbiści do d rz w i!
W szyscy pozostali ręce do góry i ani z m iejsca". 
Dwóch mężczyzn ze wspomnianej kompanii z rew olw e­
ram i w ręku. skierow ało się ku dwom przeciwnym 
drzwiom wagonu, a 3 czy 4 także z rewolweram i w rę ­
kach i z okrzykami „ani z m iejsca11, skierow ali się 
w stronę przywódcy, który zaczął raz po raz szybko 
strzelać z rewolweru do krępego  jegom ościa. R asaiero- 
wie osłupieli, jakby skamienieli na miejscach, tak sam o 
jak i nadkonduktor, który podów czas wszedł do w ago­
nu dla skontrolow ania filetów  i został w drzwiach za­
trzym any przez ochraniającego drzwi „bom bistę", k tó ­
ry przyłożył mu do skroni rewolwer. W tein dał :ię  
słyszeć łoskot upadającego c ia ła : to  krępy jegom ość
spadł z ławki po pięciu wystrzałacn, danych doń przez 
napastnika. W tedy dwóch złoczyńców rzuciło się nań. 
zd,ęli z niego szeroki pas skórzany, iakoteż zabrali na­
leżący do mego sakwojaż, leżący na ławce, Po doko­
naniu tego, wszyscy złoczyńcy rzucili się ku wj jściu. 
Jeden ■/. rabusiów , który stał przy hamulcu, szybko 
przekręcił rączkę przyrządu i niezwłocznie zatrzym ał po 
uiąg. N apastpicy spokojnie wyskoczyli z wagonu i za 
chwilę znikli w -podusmiu lea.e.

3

W szystko to  trw ało najwyżej 3 — 4 minuty. Po wyjściu 
rabusiów , ja ących ogarnęła straszna par.ika, niektórzy 
z przestrachu nie byli w stanie przem ówić słowa, inni 
skupili się w kątach wagonów, druazy pochowali się 
pod ławki. Konduktorzy do tego stopnia stracili głowę, 
że nie wiedzieli wprost co robić, a pociąg wciąż stat i 
stał już uobre 10 minut, gdy zaniepokojeni takim dłu 
gim postojem  jadący w innych w agonach pasażerowie, 
zaczęli wychodzić i zbierać się tłumnie dokoła wagonu, 
w kiorym  dokonano rabunku dow iedziawszy się zaś
0  dokonanym  napadzie, zażądali od konduktora niezwło­
cznego ruszen.a w dalszą drogę, obaw iając się, ab> 
„bornbiści" nie wysadzili w powietrze pociągu. P o  20- 
nunutowem  postoju pociąg ruszył w stronę Wasilkowa
1 przybył tam  z 25-ininutow em  opóźnieniem. Urzędnicy 
stacyi W asilków i żandarm i niezwłocznie przeprowadzili 
indagacyę konduktorów  i niektórych z pasażerów , ran­
nego zaś tym sam ym  pociągiem  odw ieziono w stanie 
groźnym do Fastow a, gdzie lekarz kolejowy udzielił 
mu p erwszei pom ocy.

O  napadzie natychm iast zaw iadom iono telegrafi­
cznie Bojarkę i Kijów i około g, 1 w nocy przybył na 
miejsce wypadku kom isarz miejscowy wraz z 8-ma stra- 
znikam i urzędnik kijowskiego oddziału żandarrneryi 
kolejowej prodpułkownik Anger d ’A rancourt. Starannie 
przeszukano okolicę, lecz napastników  nigdzie am s ia ­
du. Żandarm i kolejowi na stacyi Fastów , po obejrzeniu 
rzeczy i ubrania ranionego, znaleźli oilet 3-ciej ki, na 
przejazd z Kijowa do T rosciańca Podolskiego, różne 
dowody p en.ęzne i papiery procentow e na sum ę 30 
tysięcy rubli N adto  w jednej kieszeni znaleziono kwit, 
wydany przez kijowską filię banku państw ow ego, o zło­
żeniu przez Michała K orolewa 3 .375 rub. Jeden z obec­
nych na stacyi Fastów  pasażerów  oświadczył żandarme- 
ryi, że zna osobiście rannego, ze nazywa się on Michał 
Korolew  i że jest „artelszczykiem ", kasyerem  w cukro­
wni irościanieckiej. Pułkownik Anger d ’Arancou"t zap \-  
tał telegraficznie adm inistracyę cukrowni, czy raniony 
jest rzeczywiście kasyerem  cukrowni i w jakim ceiu był 
wydelegowany do Kijowa, gdzie staw ał, jaką sum ę pie­
niędzy miał przy sooie itp

N astępnego dma zrana aresztow ano na stacyi F a­
stów  i odstaw iono do Kijowa dwóch w yrostków , p o ­
dejrzanych o udział w naoadzie. Znajdujący się podów ­
czas na dworcu fastowskim  pasażerow ie widzieli tych- 
wyrostków, jak przyjechali pociągiem z Kijowa i nie 
czekając zatrzym ania pociągu, wyskoczyli i chcieli 
umknąć ponryjomu. To ściągnęło na nich podejrzenie 
pasażerów , którzy natychm iast zakom unikowali o tern 
żandarm ow i stacyjnemu. Ten zaś udał się za uciekają­
cymi i ujął ich. P odczas indagacyi z początku tw ierdzi­
li, iż przyjechali do Fastow a ze Źm erynki, jecz gdy się 
dowiedzieli, że ich widziano wychodzących z pociągu 
kijowskiego, przyznali się, że rzeczywiście przyjechali 
z Kijowa. W szystkie ich zeznania były nader sprzeczue 
i nieokreślone, w skutek czego aresztow ano ich. P asaże­
rowie pociągu, w którym  dokonano napadu na Koroie- 
wa, me mogli poznać w tych wyrostkach uczestników 
napadu. U cztstnicy ci, według zeznań naocznych św iad­
ków, byli m łodzieńcam i, niektórzy jeszcze w yrostkam i, 
po większej częsc bruneci, widocznie żydzi, ubrani ro ­
zm aicie.

S tan rannego Korolewa jest beznadziejny, ta li .ź e  
lekarz mógł tylko przyn.cść mu ulgę w cierpieniach. 
Korolew odniósł 3 rany z lewei strony tw arzy i 2 ra 
ny w piersi.

Wiadomości bieżące.
•p M tr z e a e a f fc  m e te * r * k » s lc * n e  (z obserwato-

rvum astronom . Pontecnniki) w ti. i sierpnia b. r.:
jouzina
(Czas

lwowski)

Ciśnie­
nia 

w mm_

Tempe­
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O pa 
w S b .
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WSW - L i  o-u 
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t
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U w ag a : Pogoda przy zmiennem zacnmurzeniu. 
W ie d e ń . (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła 

du meteorologicznego na d z iś :
W Galicyi w schodniej:

Miejscami pochmurno, mierne wiatry, .niernie ciepło, 
następnie v\ Dogadza się.

W ualicyi zachodniej:
Przeważnie pogodnie, mierne wiatry, miernie ciepło, 

stan utrzymuje się równom iernie nadał.
- i-  M ianow anie . Cesarz nadał radcy sądu k rajjw egc 

i naczelnikowi sądu pow iatow ego w Podgórzu, S tan i­
sławowi Szuro, tytuł i charak ter radcy sądL krajow ego 
wyższego z uwolnieniem, od taksy.

—i— Z u n iw ersy te tu . Pp. Franciszek Ksawery józe i 
Parylewicz, rodem  z Radłowa, Emil Reich z Bochni, 
auskultanci sądowi, S tanisław  Jakobsohn i A rtur Her 
stein, roaem  z Krakowa, kandydaci adwokaccy, otrzy 
mali na uniwersytecie Jagiellońskim stopnie doktorów  
praw, a pp.; Teofil Gwiazdowski, z Chojnaty, w Króf. 
Poi., Kazimierz Homiński ze Lwowa, Adam Lewintei 
ze Zbaraża w Gałicyi, stopnie doktorów  w ech nauk 
Iekatskich.

-T- P o w ró t I sery) kolonii brzuchowickiej nastąpi w 
poniedziałek, dnia 5 d . m. o godz pół do 6 po po­
łudniu. Po odbiór dziatwy należy zgłosić się na peronie 
u kierownika lub kierowniczki kolonii tuż po przybyciu 
pociągu.

-r- E gzam in  do jrza ło śc i w seminaryum nauczyciel-
skism rrięskiem w Sam borze o J b . ł  się w czasie od 14 
u/s-rwca do 10 lipca u r. pod pize.sućnictw em  krajo- 
.legu .nspekiora szkolricgu p. Jana ,VUtijowa.
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Egzamin złozyh : a) uczniowie publiczni: Michał
Antonów, Ludwik M aryan Barszczyński, Dymitr Becz, 
Julian Buczek, M aryan Ludwik D orosz, W łodzimierz 
Feaewicz, Bronisław Hawrot, Mikołaj Hrybowicz (z odzn.), 
Piotr Kirczóv., Mikołaj Kowalczyk, Władysław Kowalik, 
Jan M arkiewicz (z odzn.), W ładysław M roczkowski, 
Franciszek Mucna, MiKcłaj O strow ercna, Bazyli Peka- 
nec. T eodor Pidłuznyj, G rzegorz Pncas, Stanisław Pihń- 
ski, Jan Sieniewicz, Bronisław Siibert, W ładysław Sme 
reka, |ózef Stankiewicz, Michał Stankiew :cz (z odzn.), 
Jan Stecków, Władysław Superat, Józef Św iarak, Józef 
Szabakiewicz, Jan Szczebel, Jarosław  Trylow ski, Antoni 
Tympalski (z odzn.), Szymon W esołowski, Włod: mierz 
W iszom irski;

b) eksterm ści, W acław A dam owski, Leon Kryweń- 
ko, Michał K uźnia;

c) ekstern istk i: Szeinde1 Bandler, H onorata Bas- 
snjczuk, Marya Bassarab, Jadwiga Bielańska, Stefania 
Czernecka, Helena D obriańska, Józefa Paczyńska, P e la ­
gia Gizowska, Stefania Górniewicz. Anna Gri.,irn. Ma- 
-ya G robelna. Józefa Kasprzyk, Helena Kostrzewska, 
W i który a Kozioł, Marya Kuźmak, M atylda Landes, He­
lena M azur, Zofia M ięsowicz, Celestyna N ajbar, Anto­
nina Paszkiewicz, M arya Rachtał, Helena Rarogiewicz, 
Jadw iga Sedlan, Franciszka Sekura, Sara Trau, Helena 
w/iKarczuk, Bronisława W ysocka, Helena Zyblikiewicz, 
Stanisława Zyblikiewicz.

D o egzaminu popraw czego po teryach z jednego 
przedm iotu p rzeznaczono : 8 uczniów publicznych, 1
eksternistę i 8 eksternistek. Rebrobow ano na rok 2 
uczni publ. i 8 ek s te rn .s tek ; od egzam inu odstąpiło  6 
eksternistek.

-r- P rz e n ie s ie n ie  s traż y  policyjnej. Strażnica poli­
cyjna, m ieszcząca się aotąd w domu poa 1. 73 przy ul. 
G ródeckiej, przeniesioną zustala w ul. Sadownicką do 
domu pod 1. 1 .

-i-  Krwawa walka k o b ie t W Kozow ie pod Lwo­
wem pobiły się wczoraj w polu dwie włościanki Anna 
Dm ytryszyn z Ksenią Rebczyńską. P odczas zac,eklej 
bójki D m ytryszynow a ucięła Rebczyńskiej sierpem  praw ą 
rękę powyżej dlom praw ie zupełnie. Rebczyńską prze­
wieziono do Lwowa do pogotow ia To w. ratunkow ego, 
stan jej skutkiem wielkiego upływu krwi baidzo  groźny, 
oaw ieziono ją więc do szpitala powszechnego.

-r- Skutki z ło śliw ego  żartu. Jan Buczyński, wyszedł­
szy z fabryki Lewińskiego wraz z M ieczysławem Wili- 
chowskim, pomocnikiem kotlarskim  tej fabryki,Itrącił go, 
jak mówi, żartem  na parkan. Ż art musiał być dotkli­
wym, gdyż rozzłoszczony Wilichowski dobył noża i prze- 
Dił mm lewe ram ię Buczyńskiemu. Zranionego opatrzy­
ło pogotow ie Tow . ratunkow ego, nożow ca oddano do 
aresztów  policyjnycn.

-s- P rzejechanie. Jakiś woźnica, który zbiegł po wy­
padku, przejechał wczoraj wieczorem w ul. Eyczakow - 
skie| T eklę H aczkow ską z Zam arstynow a i ciężko ją 
potłukł.

- ł-  Z w ozu  p ocztow ego na głównym dworcu skradł 
O nufiy JLobusz kilka m etrów  białego jedw abn 1 i ko ro ­
nek, które chciał następnie sprzedać przechodniom , lecz 
go aresztow ano. Aresztowany przyznał się do  winy i po­
dał, iż skradł odebrane mu przedm ioty z wozu poczto­
wego.

- t-  Potrącony przez kogoś z przechodniów na pl. 
Krakowskim handlarz Jakub M otko, upadł) tak nie­
szczęśliwie, iż rozbił sobie głow ę o Krawężnik chodnika. 
N ieprzytom nego odw ieziona do lokalu pogotow ia ratun­
kow ego, gdzie go opatrzono.

- 4-  O kradzież 160 kor. oskarżył m aszynista Karol 
Krzyzowicz narzeczoną sw ą Maryę Kónig, k tóra wraz 
z pieniędzmi przepadła gdzieś bez śladu.

+- S ześćd ziesiąty  raz aresztow ano oszusta Salam ona 
Wanga za sprzedaw anie mosiężnych polerowanych obrą­
czek za złote. Sprytny oszut sprzedaje je łatw ow ier­
nym po 2 kor. 40  hal., tłumacząc, iż dlatego tak ta ­
nio, gdyż ]e znalazł.

- t-  Zgubiono. Porucznik obrony krai. W iktor Konwa- 
lina pozostaw ił w dorożce sześć par rękawiczek unifor­
mowych. —  Franciszka Graw  zgubiła w Rynku 50 ko ­
ron  banknotam i. —  Franciszka Lewicka zgubiła czarno 
opraw ioną książkę do modleni,,. —  Karo .na Saw icka 
zgubiła w ul. Kazimierzowskiej pulares, zaw ierający św ia­
dectwo szkolne jej siostry Julii i stempel na 1 koronę. 
—  Służąca K atarzvna JaKubowska zgubiła sw ą książ­
kę służbową.

- i -  Z naleziono. W ul. Hetmańskiej książkę pensyjną 
i kwit em eryt, wachm istrza Józefa Barga. — W Rynku 
czarny pulares, zaw ierający 70 hal. i dwa kluczyki. — 
D orożkarz oddał pudełko zapom niane przez jakiegoś 
księdza, a zawierające cylinder i czapkę urzędową. —  
W ul. Mickiewicza metalowy łańcuszek damski z serdu- 
szKiem.

□  Ż ó łk iew . (Kor. w łas.) P r z e c i w  p o l s k i e j  
s z k o l e  ś r e d n i e j .  N a odbytym  w tych dniach zjeź- 
dzie m oskalotilów  z powiatu żółkiewskiego, o którym 
doniosłem w poprzedniej korespondenr.yi, zapadła także 
uchwała dom agająca się założenia w Żółkwi gimnazyum 
prywatnego ruskiego z prawem publiczności. D la tego 
sam ego postulatu zw ołano wiec ruski na dzień 6 sier­
pnia do Mokrotyna.

Jest to  walka podjazdow a przeciw zabiegom  re 
prezentacyi mieiskiej o założenie w mieście na„zem 
gimnazyum z językiem wykładowym polskim. Ta* mo- 
skalofile na zjazdach są przeciw gimnazyom ruskim, 
“ *  praktyce je twór- ą.

D otychczas Rusim me myśleli wcale o własnej 
snkole średniej, skoro jednak spraw a gimnazyum polskie­
go stała się aktualną i weszła na tory realnego trak to ­
wania, wzięto się czemprędzei po strom e przeciwnej do 
tncrgicznej roboty , której cel jasny, jak na dłoni. G dy­
by w Żółkwi pow stało w rzeczy samej gimnazyum ru­
skie i uzyskało prawo uuoliczności, toć nie ulega kwe- 
styi, iż otw arcie w tem sam em  mieście polskiego zakiadu 
naukow ego napotkałoby na znaczne trudności. A wszak 
o  to  tylko chodzi.

Należy więc przestrzeaz stery kom petentne przed 
planowanym zamachem na rozpoczęte dzieło wywalcze­
nia polskiej szkoły średniej, a zarazem  zapewnić m oże­
my boryteli ruskich, że podstępna ich taktyka, skiero­
wywana konsekwentnie przeciw wszelkiej narodowej lub 
choćby tylko kulturalnej akeyi polskiej, prędzej czy pó­
źniej srodze na nich samych zemścić się musi. Cudze 
szanujemy wprawdzie, ale sw ego za żadną Cenę wy 
drzeć sobie nie damy.

W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y .  Poseł na Sejm 
krajowy z grupy większych posiadłości okręgu żółkiew­
skiego, p. Tadeusz Starzyński, właściciel dóbr w D ere- 
wni, złożył m andat poselski, wskutek czego nam iestni­
ctwo rozpisało w ybór ■ uzupełniający na dzień 3 w rze­
śnia. Utrzymuje się wersya, że rezygnacya powyższa 
iest aktem  kurtuazyi na rzecz posła do parlam entu i 
w iceprezydenta Izby poselskiej, dra Stanisław a S tarzyń­
skiego.

T a j e m n i c z y  g o ś ć  w k u c h n i .  Niewyśle- 
dzem dotychczas SD.ąwcy dobierają się co nocy do oo- 
mieszkan, polożonycn przy składnie arzew ajna ul. Lwow­
skiej, będącym  w łasnością dwu ojców m iasta, co doty­
czących lokatorów  tak zdenerwowało, że każdy z nich 
zaopatrzony w broń palną oczekuje niecierpliwie najbliż­
szej wizyty rzezim ieszków.

Onegdaj po północy przychwycono w kuchni 
u przeds.ębiorcy p. S. zaczajonego ułana w przebraniu 
cywilnem, który na swe usprawiedliwienie zeznał wobec 
policyi, że nie jest zawodowym złodziejem i że nocna 
jego wycieczka z koszar ma ponkład wyłącznie tylko 
erotyczny.

Kucharka skonfrontow ana z owym gościem ku­
chennym, w yparła się kategorycznie wszelkiej z nim 
znajom ości, a spraw ę dalsze śleaztw o rozwikła

Wiadomości giełdowe.
Z ta rg ó w  hand low ych .

W iedeń, 1 sierpnia. (Teh wł.)
S p i r y t u s .  Ża tow ar SKontygentowany z do ­

staw ą natychm iastow ą za 100 HI płacono kor. 57*20 
do kor. 58*—

Tendencva niezmieniona.
C u k i e r :  Rafinada prana z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 72* — do 72 25. 
Rafinada secunda z dostaw ą natycnm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — •— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia K. 
— •— . w całych wagonach K .— •— d o — ' — , beczkami 
do — •— .

Tendencya: spokojna
N a f t a  galicyjska Standard White w całych wa­

gonach z Wiednia K. 2 9 '— do  K. 29*50 W beczkach 
K. — do — .

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 30  50  do 
K. 31-— .

T en d en cy a : spokojna.

W iedeń: d, 1 sierpnia. Kursy giełdy w iedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 259*-—, Austr. zakł. kred. z b. op-
z r. 1889 3 proc. 269-75, Tow arzystw a żegiugi na Du.
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 249  — , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 231 50. Pozyczk? serDsk.
norm . po 100 fr. 4- proc. 9 5 -— . b) bezprocentowe, 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20-35, Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 422 — , C łan zł. 40, 
m. k. 140*— , PożyczKa m. Insbruku 25 zł. 84"— , Lo 
sy tn Krakowa 20 zł. 89-80, Pożyczka m. Lubiany 20 
zł, 59-50, Ofen 40 zł. 205-— , Pa'rfy 40 zł. m. konw. 
175 50, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 44-10 
Czerw, krzyża wąg. tow . 5 zł. 26*25, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 68*— . Salina 40 zł. m. kon. 199*— , 
Pożycz. salcbursKa po 20 zł. 8 8 -— , Tureckie oblig. prem 
kolei. 400 fr. 181 90, Losy komunaine m. W iedma, 
z r . '  1874 4 5 2 '— .

B erlin , d. 1 sierpnia. Banknoty aus triack ie  85*15. 
Spirytus — *— .

Paryt, d. 1 sierpnia. Trzy procentow a renta 95*07, 
m ąka — .— .

Frankfurt, an.a 1 sierpnia. Austr. wect. 203*— , 
Koleje państw owe — *— , D isconto 167*— . Laura 
— *— , Alpiny — *— . U sposobienie:

D ep esze z targu p ien iężnego .

Włeóeń, d. 2 sierpnia. Zamknięcie wczoraiszej gieł­
dy popołuopip^e. notowano: Akcye austr. Zaktacu kiedy- 
tow egr 6*9-75, Ak cv‘ u ęgier. Zakładu kr Jyt 749-aO Akcye 
Anglo oasKu 304 05 Akcye Unionbanku 53v50 Akcye Lan- 
je rw m tu  433*—, Akcye BanKvereinu 534 25 Akcye Boaen 
creait 1016 —, Akcye gal. Banicu hipot. — . Ak.-»e 
kolei państwo wy 656 75 Akcye kole: potuaniow ej 151 75 
Akcye Tramway A. — , P . Akcye kolei Elbethal 
• 23*— A kcje kplei półn 523i> - -5250Akcye koh czero. 
559*-- Akęgfc Alpiny 588'25. Akcye Rima Muranyi 539 50,

A *-cys Prag. Tow, żel. 2600 -  — Akcye Fabryki broni
5 ' J l  , A^ęye tur tyto.-. 417-— A kcv» -talie karpac
Tow. nar 535 — , Oblig. węg. !nd . 91'9; Renta ma-
■owa 96 8 j, A astr Renta koronowa 96-85 Węg Renta ko
ronowa 92'49. 56 1. Listt Tow. kred. zic-m. 9540, 4 proc., 
listv Banku hio 95* - ,  płacona 4V» Droc. listy Banku hioot. 
99 75, 5 oroc. li fv Banku hipOtecżh 111 —, 4 ^roc. listy
Banku kraj. 95'50 4Vi°/o listy Banku kraj. 99 60, 4 pro<
komunalne obiigacye Banku Kraj. —*—, Obligacye prbpi- 
nacyjne 96 89. 4 pro. Gal r>oż. Kraj. z 1893 r. 54-5U.4 pre 
poż) :zka miasta Lw oua 9 3 o0, Losy tureckie 182 25, Mark 
117-53 Rupie 253"75, Kredyty —*—, Alpiny—.— Węgier 
kred. —*—, lim onbank —- ,  Koleie. — ros.  5 proc 
nozyczka 190o Sd 10

Usposobienie: W skutek1 słabych rokowań zagrani 
cznych zamknięcie nieco osłabione

W iedeń. (Tei. wł.) Na giełdzie przedpołudniowej 
zaznaczył się spadek w alpinach i m ontanach, —- kur.1 
lom bardów  utrzym any.

Na giełdzie południowej w ogólności tendenc/r 
była słaba, ponieważ z Berlina nadeszły sprawozdania 
mierne.

4 « r t l a ,  d. 2 sierpnia. Przy zamknięciu wczoraiszem 
gie>ay: Kredyty 203‘4O, ataatsbahńy 140' — Discoi-m Cc- 
.na.idit lo r — Berlia t ow. nanuh i5u-3u Laura 21625, Bo- 
humery 205’50, K^lej połuun. wscnoanio-oruslea — ■—. Ru- 
oel _a got. 21545, Koiej w?*-sz -wied. 92 40 Kolej mo­
rza sroazi.m nego —*— Koiej M eridion„.na 13275, Losy 
tureckie 140-25 fter ta w łoska —*—, .H arpener' kopalnij 
węgia 195 —, Kolej Maneuburg-Mławwa —-*—. Kor,solida- 
cy- — Lombarp i 3( - ,  Kolei Henr» 130 —, Ni--niecki 
bank narodowy 118*60. kanada Proferrea '72-20, Akcy- że- 
glugi hamburskie; 13T20, Kurs warszawski — , ,iu t j  
„Donnersmark* 294 —. Styj prc. renta rosyjska z r. 1894 
— ■—, 3'8 prc. renta rosyjska 67-30 4 prc rema rosyjska
z r. 1902 75’—, 4V« prt renta rosyjsku z r. 1905 91 6j  
Rheinische Stahlwerke 16925. Gelsenkirchen 187*75.

b e r l l n ,  d. 2 sierpnia 4 proc. węgiersica renta złota 
—*—, węgierska renta korom  wa — , Austr akcye, kr* - 
dytowe 203 40, Staatsbahny 14 >-—, Lombardy 30-—, Di­
sconto Cumandit 167-—, Ruble 215 45 

Tendencya: słaba.
T r a a K l m t ,  d. 2 sierpnia. W czorajsza giełda w ie­

czorna: Ausnyacka renta paoierowa —•—, Austr. renta 
srebrna v815, Austr. renta zł-r= 9T90 Austr. a^eye k re ­
dytowe 2u3'ed, 3taatsb_.inł 140 20. Lombardy 30 3l). 4-proc. 
austr. r e r .a  Koronowa 9Ó 80.

Tendencya: słaoa.

Targ zbożow y i tow arow y,

B h « |  D lii  1 sierpnia. Pszenica na kwiecień 1907 r. 
od —•— uo "—", Pszenica ia maj od —•— do —' — 
Pszenica na październik od 1P49 ao 1P50. Zyto na maj 
1907 r. od 0*— do 0*—, Żytu na październik od 8'90 
ao  8*91, Owies na naj 190 r. oa 0"— ao 0‘- ,
Owies n pażdź. cd 8"17 do 818, KuRurudza na li­
piec 0" — do 0-—. Rukuruoza na sierpień od 6 53 ao 6 54 
i\ukurudza na maj i908 r. 0d 6 53 .10 6-5*1 RzecaR na ma 
iQQ8 I'— do 0*—, RzeDak na sierpień oa 17 85 do 17 95 

Pogoda : pochmurno.

K rakowski targ na bydło.
T€ ra lŁ Ó « , dnia 31 lipea. (Komunikat miejskiej cen 

tralnej targowicy na bydło w KraKowie). Na wczorajszy 
targ spęd/.ono: a) bydh ro atego resłego 152 sztuk. 0) ia- 
łow nika 33 szt., c) cieląt 255 szt., d) owiec i koz 2 szt. 
e) nierogacizny 245 szt. — razem 687 sztuk.

Płacono:
Woły z paszy za sztukę od 200 do 320 kor., woły 

opasowe za 100 klg. wag- żywej od — do — kor. krowy 
od — do — koro" — buhaje o d - d o  — koron, 
cielętajałownik po — do — kor., .aelęta wagi od --------- ki.
— kor. zajedei, cetr,ar metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 22 uo 54 kor., nierogacizna 
po 90 do 100 kor. za . cetn?r metryczny żywej wagi, nie- 
rogaciznę tuczną po 126 do 150 KOr., „a  jeaen cetriar 
metr. rzeźnej wagi Owce po — do — kor. za sztukę.

Sprzedano alamie>scowej konsumcyi oyała logatego, 
cieląt i nierogacizny 565 sztuk, na eksport za rogatkami
— sztuk, bydła rogatego — sztuie, nierogauzin  — 
sztuK, p ozosn ło  dc drugiego targu bydła i nierogacizny
— sztuk.

Ceny powyższe obliczone bez opłaiy akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Kra­

kowie.

C  5  “ST  T
T. T  JEŻA (Z ygm un ta  M iłkow sk iego)

powieść historyczna na tle dziejów A l b a n i i  w XV wieku 
wydanie jubileuszowe w 3-e :h tomach (tom I-szy stron 463 
tom 11-gi stron 468, tom II.-ci stion 497) z portretem auto 
ra, wyk inanym świaiłodrukiem (heliograwura).

Ażeby uprzystępnić najszerszemu ogółowi naDycie je­
dnego z najpiękniejszych dzieł tego ulubionego i zasłużo­
nego autora, wydawnictwo aotychczasową cenę kor. 0 -  
zn iży ło  na ty lko  3*—  K otony. z przesyłką pocztową 

3 k o ro n y  50 hai.
Skład główny vi A .rmmstracyi „Słowa Polskiego". Lwów 
Choiążczyzna 17—19 Nabywać mc żna również we wszyst­

kich księgarniach.

Nakładem Towarzystwa Wydav. niczego
wyszły następujące książki

Zygmunta Wasilewskiego:
NOWY KONRAD (Rozbiór „W yzwolenia" Wysoiań 

* skiego), Lwów 1903, K. 1 *20.
WARSZAWA w 12 obrazach, (Przygodny) Lwów 1902, 

str. 160. K. 1*50.
ŚLADAMI MICKIEWICZA. Szkice i przyczynKi ao  dzie­

jów rom antyzm u. Lwów 1905, Str. 300. K. 3-60
O D  ROMANTYKÓW  D O  KASPROWICZA. Studya 

i szkice literackie. Lwów 1907, str. 475. K. 5 50

Skład  głów ny w  księgarni H. A ltenberga w e L w ow ie

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego.

Odpow ledziainy redaktor : Józef Z iem biński.
Zr i arni „Słowa P o lsk iego , we Lwowie, pod zarządem józefa Ziemoińskiego.

ńiakłądeir S półk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow . zar. z ogi. poręką
Papier z fabryki Braci Fiałkowskicn w Białe- 1 Czai.Cu


